
N r .  4 i i 9 .  h o k  X S ? .

C c n v  p r e n w a c r a ty .

e Lwciric;: rJesięaaun 2 Ker., 
codzienną dwukrotną  dostawą 

<ło domu dopłaca się 60 h.dsrzy.
Z p rz e sy łk ą  p p e rt. w  k ra ją  

i m onarchii;
miesir-i i>K.aOh.jj jz^ ro t. 3 ^ - t - Ł
V warta_ 7  K. 50 h- wysyłką ®  .C — h. 
rocznic 30 K. -  h. | Poczioy 3 ^  łt  — Ł.
W  N iem czech: m iesięcznie 4  Kor. 
W innych państw ach Z z iązk u  p o ­
cztow ego m i e s i ę c z n ie  b Kcsron. 
Zm iana adresu  pocztow ego 4 0  naJ. 
Pedakcya. kdministracya, D rukarn ia  
Lwów u ica C horążczyzny 17— \9

Lwów, środa 4 września 1907.

wvefia©iS*I %> sraasy dziennie

Wfdarae Rorar.Tie.
C e n y  o g ło s z e ń ,

O jjfc s^ sn ia  (insSraty) za l w ie m  
peatow y  iub jego miejsce 2 0  h -c  
N ^ d ę s ła .ie  za  w iersz petitow v lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro lo g ia  za w iersz petit. 6C  h a l 
D o n ies ien ia  o ślubach, zaręczynach 
it. p. \V*adomośd po 1 Kor za Wlerez. 
D ro b n e  o g ło sz e n ia  za wyraz 8  rc 
najm niej 6 0  halerzy. W yrazy grub- 
szem  pism c-m liczą się podwójnie.

C eny o ddz ie lnych  n u m eró w : 
Nr. popołudn. 6  h  z przesy łką 1C h. 
Ni |  oranny 4  h. z p rzesyłką 6  n. 
D robnych rękopisów  nie zwraca s ą .

Rękopisy i listy w sp raw ach  redakcyjnych należy adresow ać do : R ed -k cy i S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. — Listy w spraw ach prz»dpłity  i odbion* pisma, ogłoszę w a i raklam acye 
uDrasza s ią  n adsy łać  p o d  a d r e s e m :  A dirin lstn icy*! S ło t ta  P o ls U tg #  we Lwowie. — Adres dla telegram ów : S ło w o  Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Aummi.-.tracyi <40.

«  *«ławca: inżyn ier WACŁAW W<TLSSLI. R edaktor Bfiezeksy: a T G s S n r  Y "ILEW SIlL

E £ a i e n d a r z  1  w  o  w  s i c  I .

Ś ro d a , 4 w rz e ś n ia .
B m lo r a -  R zym .-kat. D ziś: Kuzalii Rai ny. J u t ro .  

W aw rzyńca B. — Cr.-kaT D ziś: 22. A hańonika. Ju tro : 
23. Łuppa Mucz. — S ło w eń sk ie . D ziś: Rościsława. J u tro :  
W odz'sławu.

W schód słońca 5-28, zachód 6 29.
P o c i ą g i  U o l e j o w e  odchodzą ze L ” 'Owa z dworca 

głów nego, (czas s ro d k o w o -eu ro p e jsk i ': d o  K rak o w a  8 25*, 
840, 2 45, b‘15, 7*05', 7'20. 11—, 12‘45ł , , 45; do Rze
s z tw a  4 0 5 -do P o d w o ło czy sk  6'20, lu ’45, 217*, 7’—, 1115; 
uo C zern icW iec-lckan: oTO, 9'20, Fo5*, MHO, 2‘5 1 * ; do 
K o ło m y i 2 2 5 ; do S try ja  11*30 co  Ław icznsgo  730, 
2  30, 6 25: do S a m b o ra : 6 —, 9‘05 ^30,10*51; dc Ja w o ru  
wa ćr58, 6'30 do R aw y, S o k a la : 612, 7 iO, (11'35 każdej 
niedzieli tylko co  Rawy); au  b e łzc a  11‘Oć; do S ta n is ła w o ­
w a: 5'50; do  r iu s ia ty n a : 6p2c 2"lo*, i  1 "15; do B rzu chowie 
7 21, 12 41, 2 28, 3 45 545 , 8-34, d o  Ja n o w a  910, 3 35 a  v, 
niedzielę i rzym .-kat. św ięta o g. i-35; do  ozc_erca  10.45 
w niedz. i św ięta rzym  -kat.; do Lubienia 2 i0  w niedz. 
i rzym. kat. święta.

,Jociągi posp ieszne opa trzone  gw iazcką, nocne (od G 
w ie c z ó r  "do oo9  rano) drukow ane czarno.

R edakcya „ S ło w a  P olsk iego"  < itwarta codziennie oa 
uodz. 9-tej rano  ao  1-ej popoł. i od M e j do 8-ej w ieczo­
rem. Vi dni św iąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe.
K d i k t o r  n acze lny  p rz v jm u jc  o d  g o d z  10 do  11 -tej rano.

t t n z e a  I b i b l i o t e k i .  O ssolineum - B iblioteka w 
ciągu lipca i sierpn ia  o tw arta, z w yjątkiem  niedziel i św iąt, 

codziennie od godz. 11 do  1; m uzeum  w dni pow szednie 
l p rócz Don.) od 9— 1 nadto  we w tor. i p iat. o a  3—5, w niedz. 
1— 1. bib lio tek a  U niw ersytecka codziennie od godziny 8 do 
11 i od 4—7 poo łudn ii codziennie prócz soboty . M uze­
um bzieduszyck ich  (T ea tra lna  18) do końca sierpnia 
zu iea zać  m ożna ty lko w dni pow szednie w godzinach p rzed­
południow ych z a ’ zgłoszeniem . — B iblioteka P o n irz y - 
„ka (hr. D zieduszyckión. K urkow a !. 17) codziennie 16—2 
prócz piątku. —’ M uzeum  przem ysłow e o tw arte  u  ani 

u w szed rie  (p rócz uonieuziałK ul oa goaziny 9— 2,v -święta 
od go dżiny 10— 1. B ibi-oteka B aw oro^skich  (U z< 

■•codztitfmic od  g. 4 — 7 c wyjńikeiL ćźu an u o w , - - b ib lio ­
teki P aw likow skich  (ul. T rzeciego  Ma u 5) sroay , sohpw j 
i'n ied z ie le  oa  11— 12. — B ib lio t P olit. .0 —1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, poniedz. ; św ięta  od 10— 1. B ibl. f .  Szew czenki 
, u lica  C zarnieckiego 26) 2 - o  (p ró cz  ni ju z . i św. uskich). 
Bib iw o d n e g o  D om u (T ea tra lna  22) we w terki, środy, 
oiątki, sobotv  *- 3—6. — B ib lioteka gm iny w yzna
niow ej izraelick iej (ul. św. S tan isław a 1. 5i otw arta co­
dziennie z w yjątkiem  piątku i sobo ty  od g: 5 - 8  w ieczór. 
B iblioteka publiczna T . S. L. (T rzeciego M aja 5, I p.) 
c r „ ar .a ccuzienn .e  5 - 7 popoł. w niedzielę i św iętu oi 10 
do 12 v poł. — P olsk ie  M uzeum  szk oln e (św. M ikołaja 
23) w poniedziałki, środy i piątki 3 - 5  pop.

W y s t a w y  i w  , W y s t a w a  w T ow arzystw ie 
przyjaciół sztuk pięKnych (M uzeum przem ysłow e) r.odz. 
od g. 10—4 O rła ta  w "ani ro w s z e d n ie  1 kor., w niedzielę 
oO (studenci 20 hal.). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (prow izo­
ry c z n e  urządzona! * gm achu M uzeum Drzemy sło  w ego od 
g. 10 do 2 z w yjątkiem  poniedziałków . W stęp 1 k., w n ie ­
dzielę 50 h , m łodz. szkol. 20 h

T e a t r  m l e j s U l .  Dziś o  g. 7Va wiecz. po raz 
pierw szy; „Antkowe w esele", kom edya w 1 akcie Z ygm un­
ta Przybylskiego ; po raz pier w szy: „R arodye m iłości11, 
szkic set -iczny w 1 akcie B olesław a G orczyńsk iego ; po 
raz p ierw szy : „Z łociste g ó ra11, poem at d ram atyczny w 2
aktach a 5 odsłonach  A. Stodora._________________________

Riisini przed sądem wiedeńskim.
W ie d e ń  (T el. w ł.) W dalszym  ciągu w czorajszej 

rozp raw y  przeciw ko studen tom  ruskim  przew odniczący  
oznajm ia, że u obw im onego  N aza ru k a  znalez iono  d ep e ­
szę  B aczyńsk iego , lecz depesza  ta zdaniem  N azaruka 
nie odnosi się  do  dem onstracy i. D r. W ach każę  m a 
przetłum aczyć tę depeszę , N azaruk  przy  tłóm aczeniu  
opuszcza  ro z tro p n ie  w yraz „ śm ia ło 11 i d o o ie ro  po  upo­
m nieniu p rzew odn iczącego  przyznaje, że się pom ylił. 
O bw in iony  o p ow iada , że  R usinów  drażniła i do  ro z ru ­
chów  p row o k o w ała  p rasa  w szechpo lska , nazyw aiac Ru­
sinów  „ tchórz liw ą bandą łu s k ą 11. D la udow odn ien ia  
sw ego  tw ierdzen .a , posiuguje  się o sk a rżo n y  rozm aitem i 
p lo tkam i.

I ta k  op o w iad a , że  w r. 1901 na b ram ie  un iw er­
sy te tu  w e L w ow ie p rzyb ito  w ezw anie u rzędow e w ładz 
un iw ersy teck ich  do  m łodzieży  polskiej, nazyw ające Ru­
sinów' „ b a n d ą 11. N a zapy tan ie  p ro k u ra to ra , N azaruk  nie 
umie podać  w yrazu po lsk iego , uży tego  w tern w ezw aniu. 
P okazu je  się następn ie , że w r. 1901 o skarżony  nie był 
jeszcze na un iw ersy tecie  i słyszał to  tylko z op o w ia ­
dania.

O b ro ń ca  dr. R ode s taw ia  N azarukow i szereg  py ­
tań  politycznych . M iędzy inriemi zapytu je , czy N azaruk  
był w deputacy i u m inistra d ra  H artla  w tow arzystw ie  
posłów  W assdki i R om ańczuka i czy m in ister H arte l 
m iał odpow iedzieć , że rząd  jest w niew oli u K oła poi 
sk ieg o  i że d la tego  nic nie m oże zrob ić  dla R usinów . 
Celem  teg o  py tan ia  jest w ciągniecie pp. W assilki i Ro­
m ańczuka jako  św iadków  do  rozpraw}

M ięJz) d rem  W achern a d rem  Rodem  przychodzi 
d a  g ty c ia  foa rd ą g  D * ."••'scb py-otestujc p i z e !
ciw ko n ie tak tow nem u  zachow yw aniu  się dra  R odego, 
p rzypom inając  mu, że to  on jako  przew odn iczący  pro 
w adzi rozp raw ę.

N azaru k  za sp raw ą  d ra  R udego  zm ienia  ton i o  
Sw iadcza d r. W einfeldow i, że na pj tam a lw ow skie nie 
będzie  odpow iadał, gdyż dr. W einfeld me jest p ro k u ra ­
to re m . O bw in iony  puszcza się następn ie  na rozm a .te  
ek sku rsye  polityczne, aż  w reszcie p rzew odn iczący  rob i 
mu uw agę, że N azaruk  opow iada  sądow i h is to rye , o  k tó ­
rych sam  ab so lu tn ie  me m oże w iedzieć, czy są  p ra ­
w dziw e.

O b ro ń ca  dr. Joach im  podsuw a N azarukow i p o ­
tw ierdza jącą  odpow iedź na pytan ie , że re k to r  ks. dr. 
F ałek  p rzek ręca ł nazw iska studen tów  rusk ich . W śród 
s tuden tów  ruskich w yw ołać m iał ten postęp ek  ks. d ra  
FiułKa w ielkie opurzen ie .

N astępn ie  dr. Joachim  znow u w yrusza na w ypraw ę 
p rzeciw ko  w szechpolakum  i zadaje  oskarżonem u  pytan ie , 
czv to  p raw da, że p ro feso ro w ie  G ląb ińsk i i Z akrzew ski 
u rządzili w ypraw ę studen tów  w szechpolskich  na R i nów. 
P rzy  tej sp o so b n o śc i dr. Joachim  niem ożliw ie p rzek ręca
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E
P r z e to z y ła  Alma Ś w id ery k a .

(Ciąg dalszy )

S herm on n ieraz później o p ow iada ł o  sw ych p rzy ­
godach , iż najw iększe w rażen ie  o siąga ł zaw sze, gdy  przy­
chodziło  ao  iazdy pow ietrznej. —  O n ro p n e  to  było  — 
m aw iał —  ale —  dodaw ał, gdy  słuchacze sądzili, że  
już usłyszeli na jgorszą o k ro p n o ść  —  na jgo rsze  było to , 
co przyszło  po tem . W padłem  w ręce  dw óch jaKichś 
strasznych  ło trów . Jedyny mój ra tunek  był w tern, że 
udaw ałem  om dlen ie . 1 dzięki tem u  m ogłem  lepiej p o d ­
słuchiw ać, co  m ów ią. K iedy R usart kaza ł się podc ią ­
gać do  g ó ry , p rzy jrzałem  mu się dok ładn ie . N ik t na  
m nie w ow ej chwili nie zw racał uw agi, m ogłem  w ięc 
o tw orzyć  oczy . P o tem  do p ie ro , gdy  g o  już nie było, 
dw óch zaśw ieciło  mi e lek trycznem  św iatłem  w sum ą 
tw arz . Am drgnąłem . „Jak  w ysoko  jestesm y  ? “ zapy ta ł 
jeden. „T ysiąc  m e tró w " odpow iedzia ł d rug i. „A  jak  
w ysoko  m ożem y p ó jś ć ? "  „D ziew ięć ty s ięcy " . „N o , 
tym czasem  n iem a co  cze sać  az się  w ęg larz  zbudzi. M yć 
go nie w arto , i w ogó le  cała ta  sp raw a w ygląda mi nie­
czysta . Z rzućm y g o  p o  p ro s tu  na d ó ł" . T am ten  się 
ro ześm ia ł „1 jak iem uś poczciw em u km io tkow i do  ko- 
m in a '"  „N ie , trz eb a  podjechać na  jakich cz te ry  a lbo  
pięć tysięcy w g ó rą  i s tam tąd  do p ie ro  go  zrzucić . N im  
snadnie , zrobi się  z n iego  n ie ssz ta łtn a  m asa . N ik t oa

św iecie go  nie p o zn a" . „N atu ra ln ie . P ęknie  od  sam e­
go  nacisku p o w ie trza" . „A lbo  się zapali. T,akie ta rc ie
przez pól m ili z g ó rą , to  nie fra sz k a " . „1 to  w d o d a ­
tku w yw atow any jakby  naum yślnie i w ęglem  p o sm aro ­
w any po  w ierzchu11... Śm ieli się obaj. Z aczęli potem  
nakierow y wać s ta tek  na żądaną  w ysokość. Jeden  sta ł 
przy dźw igni, drugi p a trzy ł w lu s tro  i coś tam  odczy ­
tyw ał. D w a... trzy  ty s iące  m etrów  —  oznajm iał naj- 
bbo iętn iej w św iecie. P o tem  nareszcie  p o w ied z ia ł:
Czfery tysiące.

„O tw órzc ie , k o lego , k lapę  B 5 —  zadecydow ał 
tam ten . „D o b rze . A potem  g łow ą naprzód  111 I p o r­
w ali m ię, a  ja  ani d rgnąłem . P om yślc ie  ty lko , takie
ło try  1 D o  ostatn iej chwili nie chciałem  w ierzyć... S ły ­
szę , jak rozsuw ają  k iapę, z im ow y c iąg  pow ietrza  p rze­
latu je mi po  m okrych sk ron iach ... rozhuśta li m ię, raz , 
d w a ... i w tem ... jak nie ro z lecą  się na  dw ie strony , 
jak kule b ila rd o w e !... N ie, s trach  mi nie o aeb ra ł s i ły !

A ch, jak się śm ieli, b estye  iedne, jak się śm ieli 1 
„T o  ci d o p ie ro  m ocny  t r u p ! "  pow iedzia ł jeden i śm iał 
s ię  aż  d o  łez Pow yciągali jednak brow ningi, przytknęli 
mi z dw óch stro n  ,do sk ron i, zw iązali m ię potem  m o­
cno , a  pu tem  d o p iero  przynieśli konew kę z w odą i z a ­
częli m ię ob lew ać. „Ż eb y ś  pan wy p rzysto jn iał tro c h ę " , 
m ów ił ten gaigan  Y ork , i u szczypnął m ię w policzek. 
O bejrze li m ię bacznie i obaj zdecydow ali, że m ię nie 
znają . W tedy zaczę ło  się p rzesłuch iw anie. K to 5 skąd  ? 
dokąd  ? po co  ? ... N ie sk łam ałem  iin ani słow a dla 
tej p ro s te j przyczyny , żem  w caie nie o dpuw iada ł. T rz y ­
m ali m ię p rzy  tej konw ersacy i o b ró co n eg o  nosem  do  
sc any , a ie ja w duszy się  z nich śm iałem . W czasie 
m ojego  p seudoom dlen ia  o tw iera łem  co  chw ila cezy  i 
n iejedno  zdążyłem  zauw ażyć. W idziałem , jak k ręcą, że ­
by iść do  g ó ry , jak  na  dół, w jaki sp o só b  steru ją  wie

oba  nazwiska polskie. M im o to dziwiłby się b ardzo , 
gdyby  mu kto  zarzucił,  że przei .ręca obce  sobie  nazw i­
ska  polskie, co poczyral za zbrodnię  ks. F iaikow i, że 
z polska w ym aw ia nazwiska ruskie.

Wreszcie dr. Joachim zaprtu je ,  czy to  p raw da ,  że 
dr. W inisrz jest złym duchem uniwersytetu  lwowskiego.

Pow yższych  py tań  m edopuścił ani przew odniczący  
a r i  trybunał. O d rzucono  także  w niosek na w ezw anie na 
św iadków  posłów  W assilka i D n iestrzańsk iego . M im o to 
dr. R ode k ilkakro tn ie  p ró b o w ał pod rozm aitem i fo rm am i 
p rzefo rso w ać  w ezw anie na św iadków  tyCh o sop isto śc i. 
W idocznie k o m ite t k ierujący p rocesem  obiecuje sob ie  
n iezm iern ie  w iele d o b reg o  z zeznań , k tó reb y  m ogli z ło ­
żyć ow i dw aj posłow ie.

P o d czas  p rzedpo łudn iow ego  posiedzen ia  ro zeg ra ł 
się ta k t bardzo  znam ienny. Za tym i o skarżonym i, k tó rzy  
jeszcze nie byli przesłuchani, usiadł dr. D n iestrzańsk i 
i ciąg le  kon ferow ał z oskarżonym i. Jak  na p ro feso ra  
p raw a  było  to  zachow anie tro ch ę  n ietak tow ne. D r. W ach 
spostrzeg* ten n ie tak t Dosia d ra  D niestrzańsk iego  
i k aza ł przynieść k rzesła , na k rórych um ieszczono  
ow ych  5 o skarżonych  razem  z innym i oskarżonym i. 
P . dr. D n iestrzańsk i był tym  faktem  m ocno  z-mięszany.

O sk arżo n y  dr. B aczyński ulżył sw ojem u gniew ow i, 
gdyż w sp o só b  jeszcze bardziej o rdynarny  aniżeli w szy­
scy inni o skarżen i, naw y rm śla ł „S łow u po lsk iem u". 
T w ierdził aa le j, że ty lko  « i  sp raw ą g aze t w szechpolskich 
w ytoczono  mu p roces. \ .

P rzew odn iczący  pokazuje  dr. B aczyńskiem u deoe- 
szę, w której B uczyński słow am i Szewczenki nawo!; wał 
do  m ordów , a k c Jy  o skarżony  się przyzna!, ■ że (.'„peszę 
w ysłał, p r?“ "n j*  .^y 1 o rs ta tu ie , że pierw sza ĄfttńS;: 
t .  z .ii .ą c j „ i cWIt z^ sre , Srmulo n a p rz ó d !"  nab iera  ca ł­
kiem innego  znaczen ia , aniżeli o skarżony  chciałby jej 
te raz  nadać.

W ie d e ń . (Te), wd.). O skarżony  B a c z y ń s k i  
ośw iadcza , że „S łow o P o lsk ie"  zupem ie bezpodstaw nie 
w pad ło  na pom ysł, że on, B aczyński, jes t in ieyatorem  
dem onstracy i.

—  Ja  w ów czas me byłem  naw et w cale w e L w o­
wie —  m ów i o skarżony  — to  też in te resu ją tem  byłoby 
bezsprzeczn ie  zbadan ie teg o , w jaki sp o só b  ja, przez 
m oją depeszę , spow odow ałem  ciężkie uszkodzenie  ciał? 
d r. W im arza.

O sk arżo n y  B a c z y ń s k i  w dalszym  ciągu sw yct 
zeznań  nazyw a ustaw iczn ie  „S łow o  P o isk ie "  o rganerr 
oszczerczym  i uderza  z zac iek ło śc ią  na w szechpolaków  
Z m ieszał się, gdy mu przew odniczący  dr. W ach okaza- 
d r jg ą  jego  depeszę, w k tó re j B aczyński u ży w a  w proś 
do  m ordów

Z eznania  p ro feso rów  lw ow sk iego  un iw ersy te tu  dr. 
T illa , d r. O chenkow sk iego  i dr. K ruczkiew icza w ypo­
w iedziane spoko jn ie  i z w ysoką godnośc ią , w yw arły 
o g ro m ne w rażen ie . P anow ie  p ro feso row ie  kładli nacisk

— p— l w im i ■  ̂ — — w— —— mrja
działem  też , że jadą  do  H arcu, to  mię ucieszyło  naj­
w ięcej. W iedziałem  przecie , że tam  są  nasi chłopcy-... 
N o , a  re sz tę  —  kończył zazw yczaj Sherm on  sw oje o p o ­
w iadanie  —  resz tę  to  juz w ie cały  ś w ia t !.,.

P o  zam knięciu  do  karceru  w ięźnia, z łow ionego  w 
tak  niezw ykły sp o só b  „ G ra c ila 11 opuściła się  na dó ł i 
z łoży ła  na ziem i rodz inę  F ronerów  pod op ieką  ag raryu  
szów , zostaw ia jąc  im w szystk ie  narzędzia , po trzebne  do 
upraw y roli E ksperym entu  tego  chciai F ryderyk  Ru- 
s a r t  użyć za  dow ód , że jego  w ynalazek  um ożliw ia ra- 
cyonalne  rozm ieszczen ie  rodu  ludzkiego na pow ierzchni 
ziem i tak , aby  dla w szystkich s ta rczy ło . W p rzek o n a­
niu, że p raca  ludzka tem  będzie ow ocniejsza im więcej 
będzie op o w iad a ła  p o trzebom  i p ragnieniom  danego o so ­
bnika, w ynalazca zgodził się  p rzy łożyć  rękę  d o  reform y, 
p roponow anej przez zw iązek agi aryuszów . ale z pewne- 
mi zastrzeżen iam i. N ie chodziło  mu m ianow icie bynai- 
mniej o  to , żeby  stw orzyć  kolon ię  w zorow ą, ty iko  pc 
p ro s tu , żeby okazać , że z chw ilą w prow adzen ia  jegc 
w ynalazku od leg łość mc nie znaczy i pom yślny  ro zw ó  
osadn ic tw a w danej o kohey  zalezeć będzie  jedynie od 
energii o sadn ików , um iejętności ich i zam iłow an ia  dc 
p racy , nie zaś od p rzypadkow ego  sąsiedztw a.

P o d czas, gdy „ G ra c ila 11 leciała dalej d o  H arcu, 
ab y  się p rzygo tow ać  do  przejażdżki, obiecanej zap ro ­
szonym  gościom , R usart zab ie ra ł z w arsz ta tu  ham bur 
SKiego trzecie  i na jm łodsze sw oje az iecko , nazw am  
„R u b u tem 11.

C. d . n.
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na oolski cnaraKter uniwersytetu, prostow ali  n iepraw dzi­
we zeznania o skarżonych  studen tów . P ro feso row ie  
ośw iadczyli, że nie je s t abso lu tn ie  p raw dą, jakoby  k ie­
dykolw iek  polscy  p ro feso row ie  un iw ersy te tu  w yrażali 
się obelżyw ie  o  R usinach.

N a  to  w trącił p rzew odniczący  dr. W ach u w a g ę :
— Ja  też  to  so b ie  m yślałem .
O g -o m n e  w rażen ie  w yw arło  w yjaśnienie znaczenia 

słow a „h a jd a m ak i" . Że sło w o  to  nie m oże być żadną 
obelgą  najlepszy dow ód  w tern, że  w e L w ow ie w ycho­
dzi p ism o  w ydaw ane przez ru sk ieg o  posła  do  p a rla ­
m entu, P e try ck ieg o , k tó re  nosi ty tu ł „H a jd am ak ó w ".

P rzeb ieg  rozp raw y  w ed ług  sp raw ozdan ia  B iura k o ­
respondency jnego , by ł następu jący

Przew odn iczący  o tw ie -a  ro zp raw ę  o  g. 9  ran o  i 
p rzystępu je  do  d a lszeg o  p rzesłuch iw an ia  oskarżonych .

O s k . s tuden t m edycyny  K r y s o w a t y ,  nie p o ­
czuw a się do  w iny. N igdy  nie b ra ł udziału  w dem on- 
stracyach  ruskich .

D . 2 3  s tyczn ia  w ko łach  rusk ich  by ło  w iadom o, 
ze d ep u tacy a  uda ła  się  d o  rek to ra , k tó ry  m iał o św iad ­
czyć, że jes t za  tern, by przy  im atryku iacy i fo rm a p rzy ­
sięgi zaw sze i w rusk im  języku by ła  odczy tyw ana. G dy­
by sen a t na to  się nie zgodził, to  re k to r  złoży sw ą 
godność . N astęp n eg o  dn ia  udał się  po d sąd n y  d o  uniw er­
sy te tu , a  poniew aż czuł się n iezdrow ym , poszed ł do  
p o rty e ra  i nic n ie w idział z zabu rzeń . O  tum ultach  je- 
Jyn ie  mu o p o w iad an o .

P r  z e  w . : Jesl rzeczą ciekaw ą, że w śledztw ie
żaden  z o sk arżo n y ch  ani słow a nie m ów ił o  rzekom ych  
ubeigach  prof. W iniarza.

O s k . :  Ja  o  tern m ów iłem , ale to  nie d o sta ło  się 
J o  p ro toko łu .

O b ro ń ca  d r. J o a c h i m  staw ia w niosek, aby  z a ­
rek w iro w an o  ak ty  DOlicyjne o  zam knięciu  „H ro m ad y "  i 
i p rzed łożono  w szystk ie  po lsk ie  i ruskie d z :en n ;ki z o w e­
go  czasu , dla stw ierdzen ia , że w szystk ie pism a o zn acza ­
ją to  jako  pow ód  o b :cia d r. W iniarza. N a d to  dom aga  
się o b ro ń ca  zaw ezw an ia  na św iadka  prof. D n iestrzań - 
sl.iego , by go  p rzesłuchać  o  w stęp ie  do  zaburzeń . D a­
lej p rosi o b ro ń ca  o  stw ierdzen ie , że  list „K assan d ry “ 
do  re k to ra  p isany je s t w czysto -po isk im  języku. P o d o ­
bny list, jak o też  w yro k  śm ierci, o trzy m ał re d a k to r  s o ­
c ja lis ty c z n e g o  „ G ło su " . W szystko  to  było inscen izow a­
ne ze stro n y  polskiej, a  nie ruskiej. N a  to  należy p rzy ­
słuchać p o sła  B re ite ra .

T ry b u n a ł z a s trz e g a  sob ie  pow zięcie  uchw ały w tej 
spraw ie

O s k .  p raw nik  R om an L e w i c k i  zap rzecza , ja ­
koby b ra ł jakiko lw iek  udział w czynach karygodnych . 
D ina 23  styczn ia  słyszai k rzyk  na  t r ł k ą  .* te c je  Z biegł 
w ięc ze  schodów  i w idział, jak kilku studentów  w lokło 
ław ki z sal w yk ładow ych . O sk . T ycnow ski zaw o ła ł do  
n ie g o : „C zyście  zw aryow ali, co ro b ic ie ? "

P  r  z  e  w . : Czy pan  tak że  p om agałeś  ?
O s k . :  N ie.
P r z e  w . : W poncyi i p rzed  sędzią  śledczym  ze­

znałeś pan , że  w lokłeś ław ki.
O s k . :  K om isarz  policyi pow iedział, apym  mu 

zeznał, co  w iem . P rzesuw an ie  ław ek uw ażałem  za nic 
tak iego  złego i inyślaiem , że  gdy p rzyznam  się d o  te ­
go , to  w ypuszczą m nie.

O b r .  R o d e  p rzeryw a przesłuchan ie  pytaniam i.
P  r z e w . . P ro szę  pana  ob rońcy , m oja cierp liw ość 

skończy ła  się P ro szę  nie p rzeryw ać p rzesłuchania .
N a dalsze py tan ia  p rzew odn iczącego  odpow iada  

o sk a rżo n y  w ym ijająco , zw łaszcza na k ilkak ro tne  pytanie, 
czy całe  zajście by ło  żartem , czy też  rzeczą  pow ażną.

O s k .  O sy p  N a z a r  u k był p rzew odniczącym  
stow arzyszen ia  „A kadem iczna H ro m ad a" . P rzyzńaie , że 
na rozm aitych  zg rom adzem acn  to w arzy s tw  był obecny. 
Z aw sze był przeciw ny technicznej dem onstracy i i gw ał­
tom , pon iew aż w ychodził z za łożenia , że w w alce un i­
w ersy teck iej nie należy się zby tn io  ingażow ać. aDy za ­
rezerw ow ać siły na kam panię  w yborczą . N ie wiedzie 
lisrny — pow iada osk . — jak w ybory  bez lepszych sił 
ag itacy jnych  m og ą przyjć do sku tku .

P r z e  w .: Czy pan i na zgrom adzen iach  p rzem a­
w iał w tym  d u c h u ?

O s k . :  Z aw sze.
P  r z e w. Czy sądził pan , że przeciw  im atrykula- 

czyi nie należy mc mc p rzedsięb rać  ?
O s k . :  Aż zb ierze się parlam en t, chcia iem  sp raw ę  

odroczyć.
P r z e w .  : A w .ęc zajścia przyszły  n iespodzianie 

d la p ana  ?
O s k . :  T ak .
P r z e w . :  C o działo się na zg rom adzen iu  ?
O s k . :  N ie p rzyszło  do  uchw ały . Z grom adzen ie 

m iało p rzeb ieg  ożyw iony, poniew aż p rzeciw nicy  przez 
szydercze  przeryw an ia  chcieli nas zniew olić  d o  dem on- 
stracy i. O sk . p rzybył dop iero  o  12 godzin ie  na un iw er­
sy te t, pon iew aż chciai tow arzyszyć d ep u tacy i, k tó rą  w y­
b ran o  o o p ie ro  na kury tarzu . W idział później sz tu rm  na 
auię, chciał jednego  z ko legóu  za trzym ać , upadł na p o ­
d łogę  i z łam ał sob ie  Dalec, a na leżących  na pod łodze  
kaw ałkach  szk ła  skaleczy ł sobie rękę.

P r z e w . :  Czy w idział pan, że K ra tt zjaw ił się
w todze  re k to ra  ?

O s k . :  N ie chcę zeznaw ać o  K racie , poniew aż
żyję z nim  w nieprzyjaźni.

P r z e w . :  P an  byłeś tym , k tó ry  do m ag ał się od 
policyi, aby  p row adzono  uw ięzionych przez  naibardziej 
ożyw ione ulice m iasta.

O s k . :  T ak , żądałem  teg o , jako  sa ty sfakcyę  dla 
nas, :ako  d tm o n stracy i dla spraw y narodow ej. N ie p o ­
t r z e b u je m y  się jej w stydzić .

P r z e w . :  W dniu zg rom adzen ia  o trzym a! pan od 
d ra  B aczyńsk iego  te leg ram , brzm itfcy : „P rzy jac ie le  n a ­
przód  P*

O s k . :  Był to  ty lko  te leg ram  pow italny , a  nad ­
szed ł d o p ie ro  p o  zg rom adzen iu .

P r z e w . :  P rzyzna pan, że te leg ram  ten  jes t b a r ­
dzo  pouejrzany .

O s k . :  W cale nie. D r. B aczyński nie m ieszka we 
Lw ow ie, lecz w m ałej dziurze, k tó ra  nie po siad a  naw et 
stacy i kolejow ej. B yłoby śm iesznem , aby  s tam tąd  daw a­
no  hasła.

P r z e w . :  W jednym  z listów  d o  p ana  czy tam y 
„D o b rze  pan  z rob isz , jeżeli sk o rzy sta sz  ze sw ej s ła b o ­
ści, aby p row adzić  spoko jne  życie. N ie za pośp ieszn ie , 
nie w ystaw iaj się za  b lam aż. zw łaszcza co  do  im atryku ia- 
c y i“ . W ięc już p rzed tem  m usiało  być co ś p rzed s ię ­
w zięte .

O s k . :  L ist od  d ra  M oslera  odnosi się do  tego , 
że  w szechpolsk ie  dzienniki pisały  : „T chórz liw a banda
ru sk a  nie odw aży  się p rzep row adzić  teg o , czego  się 
d o m a g a " .

N a  kilka py tań  zastępcy  p ro k u ra to ry i sk a rb u , dr. 
W ein ietaa, o sk a rżo n y  ty lko  w zrusza  ram ionam i

P r z e w .  zw raca  uw agę, że  d r. W einfeld ma pra 
w o s taw iać  py tan ia .

O s k .  T em u panu nie od p o w iad am .
P r z e w . :  A le jeżeli ja b ędę  staw iał py tan ia .
O s k . :  T ak , panu przew odn iczącem u naturaln ie .
O b ro ń ca , dr. R o d e  zapy tu je , czy jes t Drawdą, że 

depu tacya  ruskich  s tuden tów  z o skarżonym  na czele, 
by ła  u ów czesnego  m in istra  o św ia ty , d r. H artla .

O s k .  T ak . P rzedstaw iliśm y nasze p ro śby . M ini­
s te r  uznał nasze słuszne żądan ia , ale pow iedzia ł też , że 
nic zrob ić  m e m oże, że zaw isło  to  od  K oła po lsk iego . 
N iechaj posłow ie porozum ieją  się z K ołem  polskiem

D r. R o d e  Czy to  p raw da , że na un iw ersy tecie  
lw ow skim  p ro feso row ie  upraw iali w szechpo lską  ag ita  
cyę i o rgan izacyę , k tó ra  zw raca ła  się przeciw  R usinom  
i że p ro feso row ie  pod judzali po lsk ich  s tuden tów  przeciw  
rusk im  ?

P r z e w . :  N ie dopuszczę  d o  te g o  p y tan ia , pon ie­
w aż niem a on o  nic w spó lnego  z p rzedm io tem  ro z ­
praw y.

D r. R o d e :  P ro sz ę  o  uchw ałę trybunału .
D r. J o a c h i m :  P ro szę  jednocześn ie  uchw alić też , 

czy  m a być dopuszczone n astępu jące  p y ta n ie : Czy jes t 
p raw dą, że d. 4 m arca  br. po lscy  p ro feso row ie  pod ju ­
dzali polskich studen tów  do  gw ałtów  przeciw  ruskim  
słuchaczom  i jeden z polsk ich  p ro feso rów  z o k n a  k o ­
m enderow ał i pod judzał polskich s tu d en tó w ?

D r. R o d e  do  o s k . : Czy jes t p raw dą , że jeden
z p ro feso ró w  p rzek ręcał nazw iska rusk ich  studen tów .

O s k  • T ak jest Z resz tą  mc nie rob ił.
O b r . :  Co by ło  w r 1901 pcJwodem seceayt- 4J00c 

ruskich  studen tów  z lw ow sk iego  un iw ersy te tu  ?
O s k . :  P o n iew aż  na drzw iach un iw ersy te tu  przy ­

b ito  og łoszen ie  sen a tu , w k tó rem  pow iedziane  b y ło : 
„ P o lsk a  m łodzież niechaj nie zw aża na Pandę ru sk ą " ,

P r z e w . '  Czy czy ta ł pan to  i w idział?
O s k . :  N ie, a le op o w iad an o  mi o  Łem W iadom o 

to  by ło  w całym  uniw ersytecie.
O b r .  zapytu je  o sk a rżo n eg o  o  ruch w yborczy  i 

w rażen ie , jakie o sta tn ie  w ybory d o  R ady pastw a, w y­
w arły na ludności ruskiej.

P r z e w . :  przeryw a.
O b r .  zapytu je  o sk a rżo n eg o , czy d r. W im arz był 

nazyw any złym  duchem  uniw ersytetu .
P r z e w . .  N ie dopuszczam  te g o  py tan ia , gdyż tkw i 

w niem  o b raza  jednego  z św iadków .
D r. J o a c h i m  d o  osk . O p ow iedz  mi par., jak 

jak poprzedn i rek to ro w ie  obchodzili się  z R usinam i.
P r z e w . :  T ego  py tan ia  nie dopuszczam , poniew aż 

nie jest kon iecznem , aby  rzucano  kam ien iam i na o so b y , 
k tó re  nie są  obecne i nie m ogą się b ronić.

D r K o s . :  Czy już p rzed tem  b udow ano  bary k ad y  
na u n iw ersy tec ie?

O s k . .  T ak . W ubiegłym  roku  w szechpolscy  s tu ­
denci zbudow ali b a rykady , aby  R usinów  w yprzeć z uni­
w ersy te tu .

N astąp iła  p rzerw a. P o  pow zięciu  uchw ały przez 
try bunał, p rzew odn iczący  oznajm ia, że w szystk ie  w nio­
ski ob ro n y  co d o  zaw ezw ania św iadków  i dopuszcze­
nia py tań , od rzucono .

P rzy s tąp io n o  d o  dalszego  p rzesłuch iw ania  o sk a ­
rżonych.

W ie d e ń . (T B K .) O b ro n a  zg łosiła  przeciw  uchw a­
łom  trybunału  zażalen ie  niew ażności.

P rzy s tąp io n o  do  p rzesłuchania o sk a rżo n eg o  W ło­
dzim ierza R a c h l ń s k i e g o .  N ie poczuw a się  on a o  w i­
ny. Z tum ultu  nic nie w idział, s ły sza ł ty lko  w rzaw ę.

P r z e w .  zapytuje, d laczego  o skarżony  m iał p rzy  
sob ie  bokser i kulę o łow ianą  na sta low ej sprężynie .

O s k .  odpow iada, że  laskę tę  zaw sze ze so b ą  n o ­
sił. N a dalsze py tan ie , czy po siad a ł rew o lw er, o d p o ­
w iedział, że ty lko leden z ko legów  na policyi dał mu 
do  przechow ania pudełko  z pa tronam i rew olw erow ym i, 
nie zapam ię ta ł sob ie  iednak teg o  ko leg i. W budow ie 
b arykad  nie b ra ł udziału, pon iew aż jest na to  za 
s łab y .

O sk arżo n y  S  m u I k a by ł sek re ta rzem  rozw iązanej 
„ H ro m a d y " . O p ow iada  że 23  styczn ia  by ł na uniw er­
sytecie i w idział, jak b ito  p ro f. W iniarza. S tuden ta , k tó ­
ry zn iew ażył p ro f. W iniarza zna, a le g o  m e zdzadzi. 
Z resz tą  nie znajduje się on  w śród  o sk arżonych . P rócz  
teg o  o sk a rżo n y  nic nie w idział. U dał się  do  auli, gdzie  
p rzyszed ł z  po m o cą  pew nej pannie, k tó ra  zem dlała . 
K iedy opuścił au lę , zo sta ł a re sz to w an y . W gw ałtach  nie 
b ra ł w cale  udziału

N a  p y tan ie  o b rońcy  d ra  R odego , podaje, źe ojca

jego  z pow odu iego udziału w dem onstracy i w ydalono 
i ojciec czynił mu z teg o  pow odu w yrzuty .

O s k .  Iwan T y c h O w s k i  zeznaje, że 22  sty 
cznia przew odniczy ł na zg rom adzeniu  s tuden tów . Ki'Ki 
m ow cow , m iędzy tym i N azaruk , o św iadczy ło  się  prze 
ciw w szelkiej dem onstracy i i radziło  w ysłać do  rek to ra  
depu tacyę  z p ro śb ą  o  odczy tan ie  podczas im m atrykula- 
cyj form uły przysięg i także  d o  rusku . O p ow iada  dalej, 
że  sk ra jne  żyw ioły , k tó re  po jaw iły  się na zg rom adzeniu  
pod  przew odn ic tw em  K ratta , w zyw aiąc do  sk ra jnego  
radykalizm u, na w łasną  ręk ę  inscen izvow ałv  ekscesy  23 
s tycznia. K iedy oskarżony  p izyszed ł na un iw ersy te t, p o ­
w iedział m u po rty e r, że Rusini są  zebran i na I p iętrze . 
P oszed ł na g ó rę , a le nic nadzw yczajnego  nie zauw ażył. 
K iedy następn ie  opuścił sa lę  w ykładow ą, słyszał w rza ­
wę, w idział, że  studenci w loką ław ki. W ów czas zaw o ­
łał. C zyście zw ary o w ali?  Co rob ic ie  koledzy , idźcie 
do  dom u !

P r z e w . :  D laczego  pan  to  zaw ołał?
O s k .  C hciałem  ko legów  uspoko ić . N ie poszli je ­

dnak  za  m ojem  w ezw aniem . C hciałem  um knąć tum ultu, 
nie znalazłem  je d n a k ie  żad n eg o  w yjścia.

W ów czas w iazia t o sk a rżo n y , jak  d r . W imarz ra n ­
ny schodził na p a r te r  S tudenci otoczył-' g o , a le  go  nie 
bili. N azw isk  ko tegów , k tó tzy  wznosili b ary k ad y  nie 
w ym ieni.

N a  py tan ie  dra K osa  o d p o w iad a , że na  k ilka dni 
p rzed  zajściem  był na w yk ładzie  d ra  D un ikow sk iego , 
k tó ry  pow iedzia ł: „R usini są  ..a rodem  przeznaczonym  
d o  służenia i m uszą być cyw ilizow ani k ijam i" . W szech­
polscy studenci urządzili D unikow skiem u ow acyę, a  gdy 
jeden z rusk ich  studen tów  zaw ołał, że p ro ie śo r  mowi 
rałsz, to  g o  praw ie z lynchow ano , co o sk a rżo n y  sam  
w idział.

D r. J o a c h i m  zapvtu ie , czy z „ H ro m a d y "  w y­
rzucono  stu n en tó w , poniew aż ich uw ażano  za szpiclów 
policyjnych.

O s k .  T ak .
O b r .  Czy jest panu  w iadom e, że  jeden z k o ­

m isarzy  lw ow skiej policyi był czlon*,jam „ H ro m ad y " , 
a le  g o  w ykluczono , poniew aż mu udow odn iono , że już 
p rzed tem  był w zw iązku z p o łicy ą?

O  s k. T ak .
D r. K o s .  C zy dr. W iniarz jes t łubiany.
O s k .  N ie, tak że , w śród  ro z tro p n y ch  P o laków  nie 

jest łubiany.
O b r .  D laczego .
O s k .  Pon iew aż tendencyjn ie  inturm uj. „ s to w o  

P o lsk ie" .
N astęp n ie  w yw ołano  o s ta tn ieg o  o sk a rżo n eg o  dra 

W łodzim ierza B a c z y ń s k i e g o .  W yraża on zdziw ie­
nie, że  jes t o sk arżo n y , a ioow iem  w ów czas nie był we 
Lw ow ie, lecz baw ił w Podhajcach .

. . . . Ę f i i e n  Czy pan  w y stęp o w ałeś politycznie?
O s k .  T ak , należę d o  rusKiego s tronn ic tw a  naro- 

d o w o -d em o k ra ty czn eg o  i to  m oże jest pow odem  m ego 
u skarżen ia . P ra sa  po lska , a  specyaln ie  o sław ione  „ S ło ­
w o P o lsk ie*  są  w łaściw em i przyczynam i całych ek sce ­
sów . P ro k u ra to r  lw ow ski o sk arży ł m nie, a le  naw et 
p róbow ał uzazadnić  teg o  o skarżen ia .

P r z e w .  Jak pan p rzyszed ł do w ysłania owej 
depeszy

O s k .  zauw aża, że jest to  zw yczajem  i przyznaje, 
że  depeszę  w ysłał.

P r z e w .  p rzedstaw ia  mu inną lepszą, k tó ra  brzmi: 
D uś, zabijaj i m orduj n iew iernego  T urka .

O s k  pow iada, że jes t to  zw rotK a z  pieśni ko- 
zack .e j. D epeszę  w ysłał pod w rażeniem  dem onstracy i 
i o b u rza jąceg o  sp raw ozdan ia  w „S łow ie P o lsk iem " 
P rzez  to  jednakże p ierw sza lepsza nab iera  w iększego  
znaczen ia  i o sk a rżo n y  przyznaje , że to  nie by ło  b a r ­
dzo  rozsądne . (W esołość).

R o d e  do osk . Czy uw ięzienie ruskich studentów  
o d b iło  się w śród ludności w iększem  echem , a naw et 
obudziło  podziw  ?

O s k .  O  tak , także  i d em onstracye . W Galicy 
są  o b ecn ie  tak ie  stosunk i, że ludność przyszła  a o  prze 
konania , że  na  lojalnej d rodze  dalei iść nie m ożna.

R o d e .  Czy studenci brali udział w ruchu lu­
dow ym  ?

O s k .  N atu ra ln ie , wielki udział.
D r. R o d e .  Czy w yw arło  to  silne w rażenie, gdy 

d ow iedziano  się, że w B uczaczu przy w yborach  do 
ch łopów  strze lan o  z ty łu  i...

P r z e w .  p rz e ry w a : N ie dopuszczam  teg o  pyta
nia, nie należy o n o  tu taj.

D r. R o d e  nie da jąc  się  zbić z tropu  Czy w y­
w arło  to  silne w rażen ie , gdy s ta ło  się  w iadom em , K 
p rzy s ta rc iu  w M uszynkach w leczono  70-le tn iego  s t a r a  
w kajdanach  przez  78 k ilo m etró w ?

P r z e w .  p rzeryw a: P an ie  o b ro ń co , czy chce pan 
abym  postaw ił w niosek  o dochodzen ie  dyscyplinarn i 
przeciw  panu? T o  już idzie za daleko .

D r. R o d e  krzycząc: M ojem  praw em  jest staw ia 
nie py tań  co  do  w szystk iego , co  uw ażam  za w ażne 
P raw o  py tan ia  przysługuje  m nie, a  pan , pan ie  przew o 
dn iczący  m ożesz  py tań  nie dopuszczać , a  w ów czas ao  
m agam  się  przy k azaem  py tan iu  pow zięcia uchwały 
trybunału  N ie m ogę jednakow oż dopuścić , aby  ze 
pchn ię to  ten  p ro ces  na poziom  zw ykłej burdy Kar 
czem nej.

P r z e w .  P an ie  o b ro ń co , zasięgnę  uchw ały trybu  
nału, czy pańsk ie  postępow an ie  odpow iada godność 
sądu . M uszę ośw iadczyć, że go  n .e uw ażam  za takie 
T o  stan o w czo  idzie za daleko , aby  o b rady  przeciągam  
tak iem i o św iadczen iam i, czynionem i jedynie dla osią  
gnięcia efektu  zew nętrznego .

D r. R o d e .  N ie chodzi mi o  żaden inny efekt 
jak tylko o  zastęp stw o  o sk arżonych . Mój szacunek dl



Sina, panie p rzew odn iczący , jes t tak  w ielki, że daleki 
^ern od tego , abym  chciał u trudn iać mu k itro w n i- 

tw o ro z p ra w ). Jeżeli zdarza ją  się tak ie  w ybuchy, to  
jochodz i to  7. tem peram en tu  i p roszą  p rzew odn iczącego  
j  u  ybaczę ,ie.

P r z e  w. C hętnie p rzebaczam . Je s t mi nieprzyje- 
in ie , jeżeli m uszę o b rońcy  p rzer) w a ć , je d n a k ie  nie 

d ic te  należeć d o  p rocesu  w ytaczan ie  tu p o d o b n y ch  
..es ty i.

Z astęp ca  p ro k u ra to ry i sk arb u  dr. W e i n f e  l d. 
Chciałbym  p. o sk a rżo n eg o  zap y tać , czy w iadom e mu 
est, że  obecny  pose ł prof. D n iestrzańsk i w jednym  

'  dzienników  ośw iadczy ł, iż ruski naród  so lidaryzu je  
ię z tem i dem onstracyam i i ubo lew a, że ruscy s tu ­

denci nie mieli przy soo ie  bom u , i że d em o n s tracy e  
f  zy b io rą  w przyszłośc i pow ażn ie jszy  ch a rak te r.

P r z e  w. nie dopuszcza  teg o  py tan ia , pon iew aż 
iie m a n.c w spó lnego  z p rocesem .

D r R o  d e . M uszę przeciw ' tem u zap ro testo w ać , 
aby pan zas tęp ca  p ro k u ra to ry i sk a rb u  we L w ow ie, 
przekraczając  sw ój u rząd , a ro g o w a ł so b ie  zas tęp s tw o  
K oła po lsk iego . T ak  sam o  m ożriaby tu taj posadz ić  p. 
A braham ow icza.

D r. W  e i n f e 1 d chce odpow iedzieć, p rzew odn i­
c z ą c y  jednakże p ow iada : N ie jesteśm y tu po  to , aby  się 
■przeczać.

O b ro ń ca  dr. J o a c h i m  p ow tarza  w niosek  o b rony , 
aby T rybuna ł orzeKł, że je s t  m e K o m p e te n tn y  i że p ro ­
ces należy p rzed  trybuna ł przysięg łych .

P ro k u ra to r sp rzeciw ia się tem u.
N astępn ie  o d czy tan o  p ro to k ó ł, jaki sw eg o  czasu 

:ano ze zbiegłym  oskarżonym  K r a t l e m .  K ra ttw ie r-  
...ił w tym  p ro to k o le , że zanim  poszed ł na un iw ersy te t 
Wypił kw artę  w ódki, by ł pijany i nie rnoze nic p ow ie­
dzieć o  sw ej roli p o d czas  zaburzeń .

N astąp iła  p rzerw a.
P o  pauzie p rzew odn iczący  og łasza ' ucnw ałę try b u ­

nału, ażeby  o b ro ń cy  drow i R uuem u za jeg o  uw agi
i z pow odu niezw ykłego  sp o so b u , w jaki s ta ra  się  p rze-
i.iwdziałać p row adzen iu  ro zp raw y , nie p o dyk tow ać  ze 
w zględu na p rzep roszen ie , jakie w ygłosił, kary  dyscy­
plinarnej, jednaKże upom nieć go , aby  w p rzyszłości p o ­
dobnych uw ag nie czy nil

N astępn ie  d r R o d e postaw ił now y w niosek
0 p rzesłuchanie  now ych św iadków , m ających udow odnić, 
że poni/Cenie i p rześ ladow an ie  narodu  rusk iego , z k tó ­
rym  oskarżen i studenci identyfikują się  i so lidaryzu ją , 
w yw ołało oburzen ie , k tó re  d o p row adziło  do  ekscesów .

P rzy om aw ian iu  .p o ls k ie g o  p an o w an ia"  p rzeryw a 
przew odniczący  k ilkakro tn ie  ob ro ń cy .

P r o k u r a t o r  odpow iada , że w yg łoszono  ty lko  
długie tw ierdzen ie , a le  nie p rzy to czo n o  żadnych fak tów , 
i.tó rebv  były w zw iązku z procesem , d la tego  żąd a  o d ­
rzucenia w szystk ich  now ych w niosków .

T ry b u n a ł w m yśl te g o  o d rzuca  te  wniuSKi jako  
bezprzedm io tow e.

P rz y s tą p io n o  d o  p rz e s łu c h a n ia  św ia d k ó w
P  erwszy św iadek  prof. E rn est T  i 11 p rzedstaw ia  

zajścia 23 styczn ia . W południe  m iała się  odbyć pro- 
m ocya. D r. T ili w cześniej udał się na un iw ersy te t. N a ­
gle na k o ry ta rzu  pow st.iła  w rzaw a. S tudenci usiłow ali 
w targnąć do sali konferencyjnej, k tó rą  szybko  zam knięto . 
W ów czas uderzono  siek ieram i we drzw i i zniszczono 
*ale u rządzenie. ŚwiadeK schronił s ;ę  do  pokoju  pedela . 
W kw adrans po tem  zjaw ił się w drzw iach  pokoju K ratt
1 kieu_. pedel chciał go  usunąć, K ratt uderzy ł go  i d o ­
był noża.

Ś w iadek  po tw ierdza , że o skarżuny  N azaruk  z d ru ­
gim ko legą  zjaw ił się u n iego i p rosił go , aby  działał 
w tym  duchu, by odczy tano  także  ru ską  form ułę przy 
im m atrykulacyi, a to  małe u stępstw o  zdo ła  uspokoić  ru ­
skich studen tów . Św iadek odpow iedzia ł, że słuchacze 
słuchają  ty lko  to rm uły  i nie p o trzeb u ją  jej pow tarzać .

P o  dłuższej dyskusyi o  stosunkach  m iędzy ruskim i 
studen tam i a  polskim i p ro feso ram i, p rzyczem  św .adek  
zaprzecza , jak o b y  po lscy  p ro feso row ie  chociażby  w ści- 
słern kotku rzucali obelg i na słuchaczy ruskich, dr. 
R o d e zapytu je  św iadka, czy mu jest w iadom e, że ru ­
skim  studen tom  czynią w strę ty  na un iw ersy tecie .

Ś w.; W p ro s t przeciw na rzecz iest mi w iadom a.
N astępny  św iadek  p ro f. dr. W łodzim ierz O c h e n -  

k o w s k i  szczegó łow o  p rzed staw ia  ekscesy  w dniu 
k ry tycznym / N a zapy tan ie  p rzew odn iczącego  pow iada, 
że  nie m oże stw ierdzić , czy k tó ry  z o skarżonych  b ra ł 
czynny udział w ekscesach . W pokoju  konferencyjnym  
w idział ty iko  K ra tta , k tó ry  uzbro iony  w s iek ie rę  naprzód  
w ysadził drzw i a później n iszczył m eble. Ś w iadek  ze­
znaje jeszcze, że w r. I ó 0 2 , gdy był rek to rem , p an o ­
wały sp oko jne  s to sunk i m iędzy  rusk im i studen tam i a  p ro ­
fesoram i.

Ś w iadek  pro f. d r. B ron.sław  K r u c z k i e w i c z  
opow iada  sw oje  sp o strzeżen ia  poczyn ione  2 3  styczn ia . 
W idział m nóstw o  studen tów . W auli k ró tk i czas p rzy p a­
tryw ał się  ekscesom , n.e m oże jednak pow iedzieć, czy 
w śród o sk arżo n y ch  znajduje się >akiś uczestn ik  tych  
ekscesów .

N a tern p rzew odn iczący  ro zp raw ę  o d ro czy ł d-ł
dziś.

U z u p e łn ia ją c e  w y b o ry  d o  S e jm u .
Ż ó łk ie w . (T el. w ł.). P ostem  d o  Sejm u z w ielkich 

p osiad łość , żó łk iew skich w ybrany jednog ło śn ie  prof. dr. 
S tan isław  S t a r z y ń s k i ,  pose ł do  Rady państw a.

Z b a ra ż . (T B K .). P rzy  dzisiejszym  uzupełniającym  
w eb erze  d o  Sejm u g ło sow ało  U 4  w yborców . A ndrzej
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S z m i g i e l s k i  (socyainy  dem okriiia ) o trzym a! 78 
głosów  i w ybrany zosta ł posiem . M ichał G reg o taszczu k  
o trzy m a ł 66  g łosów .

T u rk a .  (T B K .). P rzy  uzuD eln ia iącym  w y b o rze  
z kufy i gm in wiejskich w p o w iec ie  turczańsKim g lo so ­
w a ło  1 3 9 .  W ybrany został  po; leni naczelniK sądu p o ­
w ia t o w e g o  w O ttyn ii dr. Józef H anczaaow sk i, s ia ro - 
rusin ; o t r z y m a ł  on 1 1 3  głosów . K on trk an d y d at dr. D a­
m ian S aw czak  o trzy m ał 9 g łosów  ; reszta głosów  ro z ­
strze lona .

S a n k c y a  c e s a r s k a .
W ie d e ń . (T B K .) „W ien. Z ig .“ og łasza  sankcyę 

uchw alonych przez Sejm  galic. ustaw w spraw ie  p obo ru  
op ła t gm innych od sp iry tualiów  etc. w gm inach  D ynów , 
B ohorodczany , N isko , R adom yśl, K osów , Rudnik, liu -  
sia tyn , Z b o rów , B u c z a c z ; o raz  ustaw y zm ieniającej 
p ierw szy artyku ł ustaw y z 1 g rudn .a  1901 w sp raw ie  
p o b o ró w  gm innych od sp iry tualiów  w T łum aczu.

R o z w ią z a n ie  s to w a rz y s z e ń  g im n a s ty c z n y c h .
P e te r s b u rg .  (T el. w ł.) W arszaw ski genera ł-guber- 

n a to r, K orzystając z pełnom ocnictw  stanu  w ojennego  
uznał za konieczne, „ze w zględu na w arunki chwili b ie ­
żącej, zaw iesić  dz ia ła lność  w s z y s t k i c h  i s t n i e j ą ­
c y c h  w k r a j u  p r i w i ś l i ń s k i m  s t o w a r z y ­
s z e ń  g i m n a s t y c z n y c h ,  k tó rych  działalność b a r­
dzo  często  p rzyb ie ra  ch a rak te r n iew łaściw y" i w ydał p o ­
stanow ien ie  za ró w n o  o zaw ieszen iu  działalności w yź- 
w spom nianych  sto w arzy szeń , jak i o  zapob iegan iu  za­
k ładan ia  now ych te s o  rodzaju  organ izacy i, na cały  czas 
trw ania  s tanu  w ojennego  w kraju pryw iślińskim .

W y b o ry  do D u m y .
W a rs z a w a . (T el. w ł.) Jak  donosi „E p o k a"  kadeci 

w arszaw scy  zachow ują  się  b a rd zo  nieprzyiaźnie co  do  
m yśli o  b loku z październ ikow cam i, chociaż  pażdzier- 
nikow cy zgadza ją  się  na k an d y d a ta  nie party jnego , lecz 
bezparty jnego  po stęp o w ca .

W sferach  R adeckich nalega ją , aby  p a rty a  p o s ta ­
w iła jako  kandv data  Iw ana p  Ł o p a tin a , k tó ry  ,ak o  
m ieszkaniec Wtn . aw y zna dob rze  stosunk i m ieiscow e i 
znany jest iai o przyjaciel narodu  po lsk iego .

W arszavV a. (T el. w ł.) P o lsk a  p a riy a  socyahsty- 
czna w ydała odezw ę, w k tó re j o g łasza , że o g ó ł jej 
cz łonków  w ypow iedział się  p rzeciw  dalszem u bo jko tow i 
D um y, w obec czego  p a riy a  m a w ziąć udział w w ybo­
rach .

S m o le ń s k , ( l e i  pry w.) W  pow . k raśnińskim  na 
p raw yborach  p rzesz ło  13 z p raw icy , 4  k ade tów , 2 bez­
party jn i. W pow . duchow szczyńsk im  p rzeszed ł 1 Kadet, 
resz ta  z praw icy lub um iarkow ani.

C z e rn ic h ó w . (Te) p ry  w .) W K onoiop ie  na p raw y­
bo rach  przeszli kadeci i cz łonkow ie praw icy .

Z  z a m ę tu .
Ł ó d ź . (T el. w ł.) N a rogu  ul. D zielnej i T ram w a­

jow ej, na za rząd za jąceg o  fabryką J K auiza, p. M aczew - 
skiego, napad ło  trzech bandy tów , uzbro jonych  w rew o l­
w ery. Ż ądali oni ty siąca rubli, k tó re , jak tw ierdzili, 
m iał p. M. p rzy  sob ie . Gdy ieuen z bandy tów  zaczął 
p. M. rew idow ać, nadciągnął pa tro i w ojskow y i bandyci 
ra tow ali się ucieczką. O d strze liw ając  się, ranili jednego  
żo łn ie tza .

D o sk tauu to w aró w  H irszbergu  przy ul. K am ien­
nej 1. 8  p rzyby ło  3 bandy tów , k tó rzy  zabrali k ilkadzie­
s ią t rb  i zegarek  w łaścicielow i i postrzelili jednego  z ro- 
bo tn ikó \ .

O u  v!o się zeb ran ie  p rzedw yborcze  S. D . i Bun- 
du. U p a t.zo n o  już kandydatów  na pełnom ocn ików  ro ­
botniczych.

W a rs z a w a . (T el. w l )  P o h cy a  do k o n a ła  rew izyi 
w stare j i n o /.e j fabryce „W ulkan" na P radze . A re­
sz tow an i zosta li i odesłan i d o  w ydziału ochrony  ro b o ­
tnicy w liczbie 18.

W a rs z a w a . (T el. w ł.) N a N alew kach w w arsz ta ­
cie clioiewuUrskLm Alendla R olidera w y b jch ła  pourzuco- 
na bom ba.

W ybuch w yłam ał drzw i i pow ybijał szyby  w w ar­
sz tac ie  i k latce schodow ej.

Przyczyna, zem sta  w ydalonych p racow ników  za to , 
że Roflder zwiną! p racow nię. R olider baw i za g ran icą.

R ad o m . (T el. wł.) W T a-łow ie  10 uzbrojonych 
bandy tów  o g rab iło  sk lep  m onopolow y.

P o d czas w ym iany strza łów  zab ito  dw óch strażn i­
ków ziem skich i ran io n o  jednego .

Z ab iteg o  b andy tę  to w arzysze  zab ra li ze so b ą , w ło­
żyw szy tru p a  do  w orka.

W a rsz a w a . (T el. w ł.) W m ieszkaniu szew ca G riin- 
baum a na P aw iej agenci ochrony  dokonali rew izyi, a  
zastaw szy  tam  zebran ie , w  k tórem  uczestn iczyło  16 
m ężczyzn i 1 ko b ie ta  zaaresz to w a li w szystk ich . P o d czas 
rew izyi znalez iono  pod  po d ło g ą  a w ie kule rew o lw ero ­
w e, tro ch ę  lite ra tu ry  nielegalnej i b loczki d o  zb ieran ia  
sk ładek  party jnych.

W a rs z a w a  (T el. p ryw .) Z akończył się lokau t p ie ­
karsk i. P rzyznano  ro b o tn ikom  tygodn iow y  płatny  urlop  
o ra z  zg o d zo n o  się na  sądy  rozjem cze.

E c h a  n a p a d u  n a  p o c iąg  w  H e rb a c h .
C z ę s to c h o w a . (T e l. w ł.) P o licya tu te jsza  a re s z to ­

w ała  w tych  dniach n ie jak iego  S zczep an a  S trach o  pod  
zarzu tem , że by ł o n  p rzyw ódcą napadu , d o k o n an eg o  w 
roku zeszłym  na  po c iąg  ko le i herbsk iej.

S tracn o  był p rzez  dłuzszy czas za  g ran icą  i n ie­
daw no  pow rócił d o  kraju .

C a r  p o d ró ż u je .
P e te r s b u rg .  (T el. w ł,) P o b y t pary  carsk iej na

w odach  f ń sk itó  przeciągnie  się  po za trzy tygodnie-

D o B io r/fić  p rz y b iła  celem  strzeż* .ra  • carsk ego 
spccyalna  dyw izya to rpedow ców .

N ow y p o g ro m  w O d e s s ie .
B e r lin . (T e l. w ł.). D o „B erliner T ag eb la ttu "  d o ­

noszą  z O d essy  O d  tr z e c h  un i d o p u sz c z a ją  się  
c z ło n k o w ie  „ Z w ią z k u  ludz i p ra w d z iw ie  ro sy jsk ich  
o k ro p n y c h  z b ro d n i , g łó w n ie  n a  ż y d ach . N apada ją  
o n i ży d ó w , p rz e c h o d z ą c y c h  u licą , k to  n ie  g in ie  od 
p rz e b ic ia  n o ż e m , p a d a  od  k u li r e w o lw e ro w e j .  D z ie ­
s ią tk i  ż y d ó w  p o n io s ło  ś m ie r ć ;  c ię ż k o  ra n ie n i lic /ą  
s ię  n a  s e tk i .  S k le p y  ż y d o w sk ie  p ad a ją  o f ia rą  b e s ty a l-  
sk ie j g ra b ie ż y . M n ó s tw o  ż y d ó w  o p u sz c z a  m ia s to ; 
w ś ró d  m ie sz k a ń c ó w  O d e ssy  p a n u je  p a n ik a . S tw o ­
rz o n o  o rg a n iz a c y ę , c e le m  o c h ro n y  żydów  p rz e d  n a ­
p a d a m i n a  ż y d ó w  p rz e z  Z w ią z e k  p ra w d z iw y c h  R osyari. 
S ta r c ia  p o w ta rz a ją  s ię  c z ę s t o ; po  o b u  s t ro n a c h  
m n ó s tw o  ra n n y c h

E p ilo g  p ro c e s u  o s p is e k .
P e te r s b u r g .  (T B K .) N ikitienko , Purk in  iN au m o w , 

k tó rycn  sk azan o  za  p rzygo tow an ie  d o  zam acnu na cara 
na k a rę  śm ierci, zostali w czoraj pow ieszeni.

P e te r s b u r g .  (T el. w ł.) O b ro ń cy  R atner, Sokołów  
i Sarudny wnieśli w im ieniu w szystk ich  ob rońców  skargę 
kasacy jną  przeciw  w yrokow i w p rocesie  o  sp isek  iia 
życie cara .

S tr a s z n y  d ra m a t 
P e te r s b u rg .  (T el. w ł.) „R uś" d o n o s i :  We wm!

W ozdw iżenskoie  w dniu 19 bm . w ybuchł pożar. W y­
stra szen i w łościanie, podnieceni p rzeróżnem i w ersyarni i 
bajkam i, że po lityka  pochodzi od  an ty ch ry sta , a konsty- 
tucya  —  to  tw ó r sza tana , tak  b o w e rn  głosił m iejscow y 
dziennik czarnoso tienny  „M in in", rzucili się na p o szu ­
kiw anie  m iejscow ych po lityków , m niem ając, że ci ifc 
podpalaczam i

K toś mial listę takich  ludzi.
T łum  w ziął ich na m ęki, poczem  rzucił w ogień 

trz y  o so b y , m ianow icie  dw óch w łościan  i pom ocnika le 
śn iczego  20-le tn iego  D o n d o n o w a , czw artą  o so b ę  za 
m o rd o w an o  na polu. N iek tó rzy  ra tow ali się ucieczką.

D o n d o ro w  był łubiany p rzez  w łościan , lecz nic 
nie p o m og ło , s ta ł się o fia rą  g łupo ty  i dzikich wyory- 
ków  ludzi, k tó rzy  pobudzają  ciem ny tłum  przeciw ko lu ­
dziom . chociażby  ty lko  nieco kultu ralnym , nazywają., 
ich podpalaczam i i buntow nikam i. . . . . . ____. ------

S p ra w a  a rc y b is k u p s tw a  w  K s ię s tw ie .
P o z n a n .  (T el. p ryw .). „D z ien n ik  P o zn ."  donosi, 

że  rząd  pruski zap y ta ł się księdza S ch irm eisena  z B y­
to m ia , czyby nie przy jął k andyda tu ry , ale ks. p roboszcz  
odm ów ił. P o  odw iedzinach  ks. ka rd y n a ła  K oppa w VI :1 
helm shóbe u cesarza  W ilhelm a rząd  definityw nie od lej 
kandydatury  odstąp ił.

W izy ty  W ilh e lm a  U.
B e rlin . (T el. w i.) , ,P o s t“ ao n o si, że iest rzeczą 

całkiem  pew ną, że  cesarz  W ilhelm sk o rzy sta  z okazy i 
jubileuszu sześćdziesięcio letn ich  rządów  cesarza  F ra n c i­
szka  Jó ze ta , aby  zaprzy jaźn ionem u m o n arsze  ztożyć 
b iście z teg o  pow odu sw oje życzenia. W św icie, to w a ­
rzyszącej cesarzow i W ilhelm ow i, znajdow ać się będzie 
kancle rz  B ueiow .

D oniesienie  , ,P o s t“  o  ty le  jes t jednak  p rzedw cze­
sne, że w ogó le  nie w iadom o tu jeszcze w jakich ra r ra .ń  
zechce cesarz  F ra rc isz e k  Józef obchodzić  sw oi jubilei s /  
i czy w ogó le  z te g o  pow odu p rzybędą do  W iednia 
cz łonkow ie dw oi ów zagran icznych .

L o n d y n . (T el. w l.) „D a ily  E x p re ss“ donosi, że 
kw es ty a  sp o Tkania  cesarza  W ilhelm a z p rezydentem  Fal- 
lieresem  była p rzedm io tem  żyw ych dyskusyi w najw y­
ższych ko łach . Jeżeli sp o tk an ie  to  przyjdzie do  sk u tk u  
będzie ono  o s ta tn ią  ceg łą  na zręczn ie  b u d o w ary m  gm a 
chu trw a łeg o  eu ropejsk iego  pokoju , k tó reg o  tw órcą  jest 
k ró l E dw ard  VII.

Z  k o n fe re n c y i w  H ad ze .

H ag a . (T B K .) W kom isyi A przy g tosow an iu  nad 
znanym  w nioskiem  austro -w ęg iersk im , o św iadczy ło  się 
za  nim 8 p ań s tw : A ustrya, N iem cy, W łochy, G recya,
S e rb ia , B elgia. M eksyk, H o la n d y a ; przeciw  5 :  A nglia. 
F rancya , S tany  Z jednoczone, B iazy iia , P o rtuga lia . 
W strzym aio  się od  g ło sow an ia  4 państw - R osya, A r­
gen tyna , Szw aicarya. N orw eg ia .

S tr a jk  w  A n tw e rp ii .

A n tw e rp ia . (T el w ł.). P rz y s z ło  tu  p o n o w n ie  do 
o s t ry c h  s ta rć  m ięd zy  s t ra jk u ją c y m i ro b o tn ik a m i 
a  ro b o tn ik a m i a n g ie lsk im i. P o d c z a s  s ta rc ia  p ad ł j 
k i lk a  s tr / .a łó w . S tr a jk u ją c y  p o d p a li li w ó z , w  k tó ry m  
z n a jd o w a ły  s ię  d w ie  o so b y .

A n tw e rp ia . ( i'B K .). A taki na policyę trw aią  dalej. 
Jed n eg o  po lieyan ta  śm ierte ln ie  z ran iono  kam ieniem
w głow ę. K ilka sk ład ó w  baw ełny  p o d pa lono . W szelkie
g rom adzen ie  się o só b  jes t zakazane.

A n tw e rp ia . (T B K .) W zb jrzen ie  w m ieście w zra­
s ta . P o licya  jes t bez&una w obec tłum u i k ilkaw om ie  
m usiaia użyć Drom, lstniele zam iar bezzw łocznego  j/o 
w ołania gw ardyi ooyw ate lsk ie j.

M a ro k o .

P a ry ż , (T B K ,). D o  pism  d o n o szą  z T an g eru , t e  
w szystk ie  szczepy  g ó rsk ie  z łączy ły  się  z  R ajzunm , iuó- 
reg o  s iła  w zrasta .

Mi1 s te r  w ojny i m inister kolonii, jak d o noszą
dzienniki, trzy m a ją  w pogo tow iu  b ry g ad ę  w o j s k  ko lo ­
nialnych, jako też  pułk s trze lcó w  studenckich , u iw orzony  
z rezerw  is ić 1/
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T a n g e r ,  (T el. w ł.). P o łą c z e n ie  te le g ra f ic z n e  m ię ­
dzy  T s n g e re n i  a L a ra c n e  p rz e r w a n e .  W o b ec  te g o , 
że  R ajzu ii o irz y m u je  c iąg le  z n a c z n e  p o s i łk i z w e ­
w n ą tr z  k ra ju , u b a w ia ją  s ię  n a p a d u  i s p lą d ro w a n ia  
m ia s ta  p rz e z  w o js k a  R a jzu ieg o . F ra n c y a  m a w  n a j­
b liż szy m  c z a s ie  w ysfac  d o  M a ro k a  je s z c z e  u w a o K rę -  
fy w o je n n e .

P a ry ż . (T el. w ł.). M im o u rz ę d o w y c h  z a p rz e c z e ń , 
u tr z y m u je  s ię  p o g ło s k a , ż e  w ojsk ri f r a n c u s k ie  w  M a­
ro k u  z o s ta n ą  w  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  w y d a tn ie  w z m o ­
c n io n e  n o w y m i p o s i łk a m i.

W ie d e ń . (T el. w ł.) „W iener A llg. Z tg  “ donosi, 
że tu tejsze, doo rze  po in fo rm ow ane ko ła  o trzym ały  ze 
ź ró d e ł w iarogoanych  z T an g eru  w iadom ość, że s ta ry  
su łtan  A bdul A sis m a zam iar zw rócić  się do m o carstw  
z p ro śb ą  o  wzięcie g o  w o b ro n ę . R ów nocześnie ieanak  
p ragnie  su ttan  ośw iadczyć, że  będzie  k o rzysta ł z p o m o ­
cy w ojskow ej w yłącznie F rancyi i H iszpanii.

G dyby  su łtan  A bdul A zis zam iar sw ój u rzeczy­
w istnić, s tw o rzy ło b y  się  w M arokku  pew nego rodzaju  
now e p o ło ż e n ie 1 m ianow icie, tak a  decyzya su łtana  ró ­
w nałaby się zrezygnow an iu  M arokka  z sam o istn eg o  p ań ­
stw ow ego  stan o w isk a , m usiałby też su itan  znacznie ro z ­
szerzyć  uchw ały  konferencyi w A lgesiras, gdyby  chciał 
F rancyi i H iszpanii p rzyznać  w iększe p raw a, aniżeli im 
p rzyznają  uchw ały  konferency i w A lgesiras.

M a d ry t. (T B K .) D zienniki donoszą , że e sk ad ra  
h iszpańska  w B ilbao  o trzym ała  ro zk az  udania się  do  
re r ro l ,  skąd  p raw d o p o d o b n ie  odp łyn ie  na  w ody ma- 
rokkańsk ie .

W  p o c h o d z ie  k u  F ilip in o m .
N ew  J o r k .  (T el. w ł.). O b ieg a ją  tu  pogłoski, że 

n a  je d n e j z  w y sp  o b o k  F il ip in  p o d ró ż n ic y  ja p o ń sc y  
z a tk n ę li  f la g ę  Ja p o n ii.

A w a n tu ry  p o d c z a s  p o c h o d u .
S an  F ra n c isc o , (T B K .). P ochód  urządzony  w czo ­

raj p rzez  tu t. s tow arzyszen ie  rękodzie ln icze  s ta ł się  p o : 
w odem  pow ażnych  zaburzeń . W agon tram w ajow y, k tó ry  
p rzerw ał pochód , z aa tak o w an o . S łużba  tram w ajo w a  do 
. yła rew olw erów  i strze liła . D w ie osoby  zo sta ły  z ra ­
nione. Z aw ezw anie pohcyę  i s tra ż  ogniow ą dla p rzy ­
w rócen ia  porządku .

P e te r s b u rg .  (T el. w ł.) „S w ie t"  donosi, że niożli- 
rym  jes t zjazd ca ra  M ikołaja z królem  E dw ardem  \  U.

L e n s . (T B K .). W czoraj m iał być uw ięziony p rzy ­
w ódca an tim ilita ry s tów  B ron tchoux . T rzech  żandarm ów  
ubliżyło się do  budynku, w k tó rym  w łaśnie się znajdo­
wał, a le B--ontchoux zdo ła ł bocznem  w yjściem  odejść 

schronić się do  p o b lisk iego  m agazynu  tow aró w . Tam  
a.idarm i darem nie  g o  szukali.

A M A R G I N E S I E .

S T A W  T O P O R O W Y .
Pou nami h u c z a ł  bór siny.

Srebrną ow iany śrzeżógą,
C hm ur pokłębiony lawiny 

Cicho toczyły się drogą.

Przez osm ętn iałe  w yręby
Szliśm y d o  darn i  przegniłe j ,

A granatow e gór zęby
Sm utno w tum anie dymiły.

Z iem ia pod bielm em  oparów  
P ie rsią  w zdrygała się c h c ą .

Patrzy ło  z leśnych m oczarów  
D zikie um arłe  jezioro.

Ziel m a wody ospa-rość
T rupio  św ieciła się w dole...

Byt m rok, zadum a i żałość,
Las za toczony  w półkole.

Mchem op lą tane  zawały,
Na każdym  chruście perełka,

Jak gdy się  głucho świai cały 
Tajem nym  płaczem  rozełka.

BARBARA ZANÓWNA.

H A D E S L A H E .
Za rubrykę tę Redałpcya tue odpowiada.

f R A N G J S Z K A  J C Z E F f
W ybór i natur, środek  przeczyszcz, i t. d. D ziała zawsze sku tecz .i łagod

Wiadomości bieżące.
-5-  A w a n s  w W y d z ia le  K ra jo w y m . Z pow odu spen 

syonow an ia  radców  Jó zefa  E kieisk iego  i E ugen iu sza  P ie- 
ro ży ń sk ieg o  w W ydzia le  k rajow ym  zaszedł ca ły  szereg  
aw ansów  i przesunięć M iędzy innym i aw ansow an i zo ­
sta li sek re ta rze  D p. \v taay sław  Zeńczak, K aro l K uchar­
sk i, d r. H enryk  Saw czyński i Józef A bgarow icz na ra d ­
ców , w icesek ie ta rze  pp. Feliks P isarsk i i A dam  D aniel 
S tarzeck i na se k re ta rzy , adyunkci pp, K onstan ty  Ja s iń ­
ski, W incenty K irschner S tefan  K om arm cki na wice- 
Sfekretarzy, koncep is ta  p. Jan  B artosiński na adyum ua, 
p rak tykanci pp. K azim ierz O strow sk i-B ełza  i W ik tor 
B ielski na  koncypistóv.

- i -  W y b ó r  p o sła  s e jm o w e g o  ze  L w o w a W czorajsze 
w ybory posła  na Seim  kraiow y ze L w ow a w m iejsce 
śp. M ichała M ichalsk iego , jai< było do przew idzenia , nie

w zbudziły  za in te resow an ia  W ybór p rezyden ta  p. S ta ­
n isław a C iuchcińskiego był z góry  zapew niony , więc 
w obec braku  kontrK andydata  udział w yborców  był s to ­
sunkow o b a ra z o  slaby . O gó łem  s tan ę ło  d o  urny 1652 
w yborców . W edług poszczególnych  sal p rzedstaw ia  się 
g łosow an ie  n a s tę p u ją c o :

S ala  1 p rzew odn iczący  radny  Riedl, o d d an o  g ło ­
sów  2 8 1 .

S a la  11, p rzew odniczący  r. G etritz , o ddano  g ło ­
sów  229 .

S ala  III, p rzew odn iczący  r. dyr. Feldste in , o d dano  
g ło sów  188.

Sala  IV, przew odniczący  r . prof. d r. C iesielski,
o d d an o  g ło sów  2 2 7 .

S ala  V, p rzew odniczący  r. dr. W asung, o d d an o
głosów  337.

S ala  VI, p rzew odn iczący  r. Lerski, o d d an o  g ło ­
sów  3 90 .

P raw ie  w szystk ie  g ło sy , bo  1646  padły  na p re ­
zyden ta  C iucncifiskiego. P o  zatem  o trz y m a li: r. dr.
D w ernicki *3 g łosy , r. dr. L isiew icz 1 g los, w icep rezy ­
den t N eum an 1 g łos, w iceprezyden t dr. R utow ski 1 g los.

A- W Z w iązku  N auczycielek  J. Klonowicza rozpoczną 
się wykłady na kursie  powtarzającym do egzaminów wy­
działowych d. 7 września.

P isem n y  egzam in  d o jrz a ło śc i w giinnazymn im. i ran- 
ciszka Jó z t iu  we Lwowie rozpocznie się z po.vodu świat 
uczniów wyznania moj leszowego dopiero  we ś rod ę  d 11 
bin. o godz 8 rano.

— Of i c e r o wi e  a n g ie lsc y  w e  L w o w ie  S e n sa c ję  w y­
w ołało  w czoraj p rzed południem  w m ieście ukazan ie  się 
jak iegoś oficera  ang ie lsk iego , k tó ry  w oryg inalnym  cze r­
w onym  m undurze jechał przez m iasto  z ho telu  „lm pe- 
n a l “ do  gm achu kom endy  korpuśnej. Je s t to  m ajo r 3 
pułku d rag o n ó w  „T h e le rrag h  Is s lan d '1 p. A ntoni B urt, 
k tó ry  p rzybył do  L w ow a z pow odu  odbyw ających  się 
w łaśnie m anew rów  kaw alery i, w k tó rych  b ie rze  udział 
jako  p rzedstaw iciel arm ii ang ielsk iej. O p ró cz  n iego 
m ają p rzy jecnać jeszcze dw aj o ficerow ie  ang ie lscy .

i S p ra w a  ta n ie g o  o p a łu . W iadom o że istn ieje p ro ­
jekt znacznego  pow iększen ia  i z re fo rm ow an ia  insty tucyi 
m iejskiego tan ieg o  opału . N ależa ło b y  w p ierw szym  rzę ­
dzie pom yśleć o  zniżce ceny rąb an eg o  d rzew a —  k tó ra  
o ile nie da się  o siąg n ąć  przez zm niejszenie kosz tów  
adm inistracy i —  pow inna w yniknąć z tan iego  sposobu  
rąb an ia  z ap o m o c ą  m aszyn.

M ag istra t m iał zam iar w ybudow an ia  w łasnej rą- 
balni d rzew a, a  o  ue nas in fo im ow ano , m iałby zakład  
taki p o w itać  przy rzeźni m iejskiej. Z  innej s tro n y  d o ­
w iedzieliśm y się, że zarząd  is tn iejącego  już p ry w atn eg o  
zak ładu  rąban ia  d rzew a sposobem  fab rycznym  przy ul. 
N a B ajkach, zao ferow ał zak iad  ten na sp rzed aż  m ag i­
s tra to w i za cenę 7 5 .0 0 0  k.

P rzy  tej sp o so b n o śc i p rzed łożone zo s ta ło  m ag i­
s tra tow i zestaw ien ie  cyfrow e, podające  koszta  m ag istra tu  
w raz ie  w ybudow ania rąhałn i na placu rzeźni, na 3-ł k. 
4 0  h. od  sąg a , podczas gdy k osz ta  is tn iejącego  zak ładu  
w ynoszą 21 k. 25  h,, w ięc o 13 k. 15 h. m niej; p o ­
niew aż zapo trzebow an ie  m ag istra tu  oznaczone iest na 
2 0 0 0  w agonów  roczn ie  —  p rze to  z zestaw ien ia  w yni­
kałaby o szczędność  2 6 .3 0 0  k. roczn ie . N ależy uw zglę­
dnić i tę  oko liczność, że  zak ład  N a B ajkach leży w m iej­
scu znacznie  dogodniejszem  ze w zględu na od leg łość , 
niż da leka  rzeźn ia  —  o ferta  uczyniona m ag istra tow i za ­
sługuje w ięc na g runtow ne zbadan ie  i uw agę.

M iesiąc za m iesiącem  mija —  zim a za pasem  
a  wielu chcia łoby już te raz  poczynić zakupy  drzew a na 
zim ę. Z w racam y więc na tę sp raw ę  uw agę i w vrażam jr 
nadzieję, iż będzie za ła tw iona w' sp o só b  d la  ludności 
m iasta  na jkorzystn iejszy . P o w tó rzen ie  się zesz ło rocznych  
skandalicznych w p ro st stosunków  i cen w  handlu o p a ­
łem , dało  by św iadectw o  zupełnej n ieudolności i n ie­
dbalstw a pow ołanych  do zaradzen ia  złem u czynników .

-r- P o m y łk a  w  n a z w isk u . W n o ta tce  policyjnej o  
c-Arr ,-ieku, k tó ry  do sta ł na ul. W uleckiej napadu  o b łą ­
kania zasz ła  pom yłka nazw isk . C złow iek ten  nazyw a 
się K azim ierz O bożyńsk i a me O b erty ń sk i, jak  fałszyw ie 
p odano .

Wiadomości g\eidcwc
2  ta rg ó w  h a n u łu w y c h .

W ie d e ń , 3 w rześn ia . (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za to w ar skon tygen tow any  z d o ­

staw ą natychm iastow ą za 100 HI. p łacono  k o r. 5 9 '6 0  
do  kor. 6 0 ' —

T e n d e n c y a : silna.

C u k i e r :  R ałm ada prim a z d o staw ą  n a tychm ia­
stow ą z W iednia w całych w ag . K. 7 2 '— d o  7 2 '2 5 . 
R a/inada secunda z to s ta w ą  n a ty ch m ias to w ą z W iednia w 
całych w agonach  K — •— ., K ostkow y p rim a  w sk rzy ­
niach n e tto  z d o staw ą  na ty ch m ias to w ą  z W iednia K. 
— •— . w całych w agonach  K .— ‘— d o — *— , ucezkam i 
do  — •— .

T endencya: o sp a ła .
N a f t a  galicy jska S tan d ard  W hite w całych  w a­

gonach  z W iednia K. 2 9 '— d o  K. 2 9 '5 0 , W beczk rch  
K. — do  — .

N afta  galicyjska z W iednia beczkam i K . 3 0 '5 0  do  
K. 31 -— .

1 e .tdencya : spoko jna .

W ie d e ń : d. 3  w rze śn ia . K ursy  g iełdy w iedeńsk ie j: 
L osy a l p ro cen to w a : A ustr. .ak łu u u  k redy t, i obiig . p

z r. 1 8 8 0  3 p roc. 2 6 5 ’—  A ustr zakl. k red . z b . op.J 
z r. 1889  3 proc. 269  — , T ow arzystw a  żeglugi na D u ­
naju 100 zi. m. k. 4 p roc. 253*— , W ęgiersk iego  B an-j 
ku nip. po 100  zł. 4 p 'c c ,  2 2 9 '7 5  ^ozyczKa serbsk
norm . "o  100 tr. 4- p roc. 99 50  o) oezoi ocen tow e, 
B udapeszteńsk ie  (B asiiica) 5 zi. 2 0 \5 u  Z sk i. k re d y tó w  
dla handlu i rrz e m . po 100 zi. 4 3 e  — , C )srv zł. 40, 
m. k. 139 ' — , Pożyczka u .  insbruku  25 zł. 9 0 '— , L o ­
sy m. K rakow a 20  zł. 89  5 0 , P ozyczka  rn. Lublanv 20  
zł. 6 0 '— , G ier, 4 0  zł. 2 0 5 '— , Paiffy 40 zł. m. konw. 
1 8 0 '— , C zerw onego  krzyża austr. row. 10 zł. 4 5 '6 0  
C zerw , k rzyża w ęg. to  w . 5 zł. 26  25 , Losy fund. arc 
R udoita 10 zł. 6 3 — , Salrna 4 0  zł. m. Kon. 2 0 1 '— , 
P ożycz , sa lcbu rska  po  20  zł. 8 5 '5 0  T ureckie ob lig  p rem  
kolęi. 4 0 0  fr. 18 2 'V0, Losy kom unalne m. W iedass, 
z r . 187 4 4 4 8 '— .

B e rlin , d. 3 w rześn ia . B anknoty  au stry ack ie  — ' —  
S p iry tu s  8 5 '2 0 .

P a ry ż , a. 3 w rześnia T rz y p ro c e n to w a  ren ta  9 4 '5 2 , 
m ąka 31 ‘65 U sposobienie-

F ra n k f u r t ,  dnia 3 w rześn ia . A ustr w-ees, 2 0 0  40, 
K oicie państw ow e 1 4 0 '7 0 , D iscom o 168 60. Laura 
— '— , Alpiny — •— . U sposob ien ie  : silne.

T a rg  n ie ro g a c iz n y .

O ryginalny  ti le g ra m  Józefa S ab o rsk y ’eoo  i Synów  
W iedeń S t. M ary.

W ie d e ń , 3  w rześnia.

Na ta rg  n ierogacizny  przyw ieziono  ogó łem  15 .! 55 
sz tuk  św iń, m iędzy tem i 8 1 1 0  galicyjskich . Ceny: 
za  tuczne  św inie w ęg iersk ie  118 do  120  n ,  za  galicy j­
sk ie  m łode św inie 72 do  118  h. za  k ilogr. żyw ej w agi.

T a rg  ożyw iony .

Deresze i  ta rg u  p ie n ię ż n e g o .

T V 8e€e« , i .  4 w rześn ia . Zam knięcie w czora jsze j g ie ł­
dy p o p o łu b - i.jwei no tow ano; Akcye austr. z. składu kredy­
tow ego 636 75, Akcye Węgier. Z akładu kredyt 746 — Akcye 
Anglo banku 299'— Akcye U nionbanku 538' - ,  Akcye Lar.. 
derbanl u 122'75, Akcye Sankvereinu  530-50 Akcye Bonen 
credit 1003—, Akcye ?al. B anku h iro t. 570 - Akcve 
kolei państw ow ycn Ó58'25 Akcye koiei Doruuniowei 158 75 
Akcye T ram w ay B. — Akcve kolei E lbetna.
42 3 — (słabo), Akcye kolei Dółn. 5160 - 5190 Ak. kcl. c z - r -  
—'— Akcye. Alpiny 599 25. Akcre Rima M uranyi 438 50 
A ktye Prag. Tow . żel. 2630'—2045 — Akcye F abryk i uroni 
474-— Akcye tur. ty ton 4 1 4 — Akcye galic. k a rra  
Tow . naft 517' Oulig. węg. in d .—-— Rent*: ma­
jow a 9o'2ó, Austr. R em a ,oronow a~ 96 25 A es. R enta k o­
ro n o w a 92-75, 56 1. Listy Tow. kred. ziem . 94 y5, 4 croc.,. 
listy B anku nip. 95'— , p łacono  4U-S oroc. list, ban itu  niuot. 
/9'5Q, 5 proc  listy B anita hTpdteczn. 10y50. 4 proc. listy 
Banku kraj. 95 31 4W /o  listy Ramtu ,;raj. 10015, 4 Droc
kom unalne  obugacye oariku kraj, y7'50 O bligaeye progi 
n a c y  ne 97'50. 4 pro . Ga! p o i. Kraj. z 1893 r. 9510 .4  prc. 
pożyczka m iasta Lw ow a 93'80, Losy tu reck ie  183'25, M arc.

17 47, Rubf 25-t'—, K reayty — , Alpiny—.— W ęgier, 
k red . , b m o n o an k  — , K oleie. — ros.  5 pioc. 
pożyczka 1906 83 40.

U sposobienie rezerw ow ane przy m iernie osłabionych 
kursach.

W ie d e ń . (T el. w ł.). P o  kilku dniach  hossy  n a ­
stąp iła  w czoiaj n ieznaczna b essa  sp o w o d o w an a  o b aw a­
mi co do  da lszego  rozw oju  lokalnych stosunków  p ie ­
niężnych i w iad o m o śc iam ' z M aroka . W południe trw ał 
ogó lny  m ak  o cno ty , po tem  n as tąp iło  usposob ien ie  p rz j 
laźm ejsze.

B erlin , d. 4 w rześnia. Przy zam knięciu  w c z o ra is z f” 
giełay. Kpidjfty 199 80, S taatsbahny U 0'óń D iscom  > Co 
m andit 168'64 B enin. T ow . handl. 151'75 Laura 219'25, bo- 
liurnery 207 25, Kolej po łuan . w schO -nio-D ruska — •—. Ru- 
oel za got. 2I6'15, Kolej w arsz.-w iec. 92 — Kolej mo­
rza  śróazie innegn  —•— , Koiej M en d io m ln a  129 75 Losy 
tureck ie  140 75 R enta  w łoska —'— , „ h a rp e n e r  ttopam ia 
węgia 195'— , Kolej Mari* burg-M ław ka — Konsohua-  
cye — '— Lombai'uv 3140, Kolej H enry 126'75 Niemiecki 
bank narodow y 117-75 ''•m ada P ro ferred  16550, Akcye ż e ­
glugi ham burskiei I28'25, Kurs w arszausk i —•—, Huta 
„D onuersm ark*  289 50 3 '/3 pre ren ta  rosy jska  z r. 1594
— •— , 3'8 prc. renta rosy jska  67'50 4 prc. ren ta  iosy jska
z r. 1902 75'10, 4 ‘/.j prc. ren ta  rosy jska 2. r. 1905 91 lo 
Rheini&che S tahlw erke 173'2o, G elsenkirchen  190— .

i s e r ^ u  d. 4 w rześnia 4 proc. w ęgierska ren ta  z ło ta  
—• _ i w ęgierska ren ta  koronow e — , Austr. akcye, k re ­
dytowe 198 80 S taa t-bahny  140'60 I om bardy 31 '40, Di- 
sconto  C om andit 1C8 60, Ruble 21615.

T endencya: silna.
V r i L  k f a r t ,  d. 4 w rześn.a. W czoraisza g 'e łda  w ie­

czo rna : Au^tryacK- ren ta  p a p i e r o w a  , A ustr. renta
sreb rna 97'90, Austr. rem a złota 98'3o Austr. -^cye  k re ­
dytow e 199'70, 5 ts a t s b a h n v  140 80 Lom baray 27'20. 4-proc. 
lu s tr, ren ta  „o ro n o w a  9610.

T endencya: słaba.

T a rg  z o o z o w y  i to w a ro w y .

B n i a p e s s t ,  3 września. Pszenica na kw ieci“l  1908 r.
od H'95 do U'96, Pszenica rta maj od —*— d o  .
Pszenica na październik od 11 '45 d o ll '4 6 . Zyto na uaj
1907 r. od 0 '— do 0 '—, Z yto na październik od 9T4 
do 9'75, O w ies na maj 1907 r. od 0'— do 0 ' - ,  
O w iec ia paźci,'' od S"01 do 8'08, Kukurudza na wrze­
sień 6'85 do 6-86, kukurudza na sierpień od 0-— do 0'— 
kukurudza na mai 190e r. .̂d 690  do 6'91, R: oak ne maj
1908 0'— do 0'—, Rzepak na w rzesień od 6'86 do  6'78. 

Pogoda : gorąco

O d p o w led zu iit:’ re en k to r J ó 2 ef Z ie m b iń sk i .
Z  d ruk .tr,t ! .rk ) .< 3  F«^-ki'e£o„ v»e L w ow ie, pod zarządem  Józefa  Z iem bińsk iego .

MaMadem S p ó łk ! w y d a w n ic z e j w e  L w o w ie , S tow . zar. z o g r, n o rę k ą
Papi er  z iabrvk’i Rtaoi FialkowskJcri  w Białe'  i Czańż ' i


